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W dn iu 1 paźdz ie rn ika 2010 r. zmar ł j e d e n z na jwyb i tn i e j szych polsk ich m e -
d iewis tów — Gerard Labuda. Urodzi ł się 28 g r u d n i a 1916 r. w Nowejhuc ie , 
n ieda leko Kartuz, w rodz in ie kaszubskiej , j a k o syn Stanis ława i Anas taz j i z Ba-
ranowskich . Jego p ie rwszymi nauczyc ie lami — j a k sam pisał w swoich wspo-
m n i e n i a c h — byli rodzice: „nauczyła m n i e pisać m o j a Mama, i to od r azu pięk-
n y m , ka l igraf icznym p i s m e m go tyck im — bo t ego nauczy ła j ą p r u s k a szkoła — 
da jąc mi do p rzep i sywan ia f r a g m e n t y n iemieck ie j książki kucharsk ie j ; była 
b a r d z o wymaga jąca [— —] Do czytan ia i p i san ia w la tach późn ie j szych sposobi ł 
m n i e m ó j Ojciec, k tó ry wszys tk im sąs iadom bl iższym i da l szym doradza ł 
w s p r a w a c h sądowych i p o l u b o w n y c h , zabierał głos n a pos i edzen iach g m i n -
n y c h i powia towych , a j a pod j ego d y k t a n d o p i sa łem odwołan ia , zażalenia , 
skargi i pe tycje" 1 . 

Gdy w ó s m y m roku życia zaczął uczęszczać do cz te rok lasowej szkoły, umia ł 
j u ż pisać i czytać p łynn ie po n iemiecku i polsku. Wybi tne zdolności n ie uszły 
uwagi nauczycieli w Luzinie. Po mies iącu przenieś l i n o w e g o uczn ia z klasy 
p ie rwsze j do drugie j , a p o kilku t ygodn iach do klasy t rzeciej . W te j klasie — jak 
sam wspomina ł — nauczył się p o p r a w n e g o czytania i p isania po polsku: „ język 
polski znany był mi tylko z kazań w kościele i z książki do n a b o ż e ń s t w a , gdyż 
każde słowo czy ta łem i w y m a w i a ł e m po kaszubsku, a mo ja o r tog ra f i a odbiega-
ła m o c n o od p rawide ł polskiej pisowni" 2 . W szkole powszechne j — j a k s a m pi-
sze — był g łównie samouk iem. Czytał właściwie wszystko, co w p a d ł o Mu w rę-
ce, począwszy od gaze t , k a l e n d a r z y m a r i a ń s k i c h i Żywotów Świętych P io t ra 
Skargi, aż po poważn ie j s ze l e k t u r y z H e n r y k i e m S ienk iewiczem włączn ie 3 . 
W drodze do szkoły odwiedzał codz ienn ie Feliksa Dampca 4 , k t ó r y dos ta rcza ł 
Mu l iczne lek tury polskie. Przeczytał też cały ks ięgozbiór mie j scowego oddzia-
łu Towarzys twa Czytelni Ludowych. 

W 1928 r., po ukończen iu przez Gerarda Labudę szkoły powszechne j , nau -
czyciel Waler ian Meier p rzekona ł j ego rodziców, że powin ien On ze wzg lędu 
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na wybitne zdolności kontynuować naukę w Gimnazjum klasycznym im. Jana 
Sobieskiego w Wejherowie. W szkole te j pod wpływem nauczyciela historii, Ka-
zimierza Łomniewskiego, doktora geografii i późniejszego twórcy gdańskiej 
oceanografii , ujawniły się w całej pełni za in teresowania his toryczne Gerarda 
Labudy5. Pierwszym t ema tem his torycznym, k tórym z pasją się zajął, były dzie-
j e Wejherowa. Zebrał dużą ilość mater iałów, a nas tępn ie postanowił poszukać 
dodatkowych mater ia łów w Archiwum Pańs twowym w Wolnym Mieście Gdań-
sku. Jakież musiało być zdumienie niemieckich archiwis tów z powodu nieco-
dziennej wizyty: padają pytania o Ausweiß i wobec j ego braku z powodu mło-
dego wieku, zdecydowana odpowiedź: „Kein Eintrit t"6 . Niezrażony tym młody 
gimnazjalista zwiedza księgarnie Gdańska, kupuje kilka t o m ó w „Zeitschrift des 
Preußischen Geschichtsvereins" i prace niemieckiego uczonego Maxa Perlba-
cha. Jak opowiadał mi, czytał je podczas lekcji pod ławką. W 1935 r. jeszcze jako 
uczeń g imnazja lny opublikował Gerard Labuda pod p s e u d o n i m e m Henryk 
Gerla swój pierwszy artykuł, w k tórym polemizował ze Stefanem Noskiem, 
wówczas młodym archeologiem z Uniwersyte tu Jagiellońskiego, późniejszym 
twórcą lubelskiej archeologii. P rzedmiotem polemiki były wierzenia religijne 
pogańskich Słowian7. 

Na krótko przed maturą , w czasie porządkowania biblioteki pofranciszkań-
skiej, odnalazł drugi egzemplarz Kroniki f ranciszkanów wejherowskich tamte j -
szego gwardiana Grzegorza Gdańskiego, do której to kroniki powrócił po po-
nad czterdziestu latach8 , aby ostatecznie wydać j ą d ruk iem w 1996 r., a więc po 
sześćdziesięciu latach od jego odkrycia9 . 

W 1936 r. przyjechał do Poznania studiować historię. Przywiózł ze sobą już 
gotową genealogię książąt pomorskich, którą później kto inny opublikował, 
dziękując Mu we wstępie za pomoc10 . Na pierwszym roku studiów Leon Koczy 
zaproponował Gerardowi Labudzie napisanie krótkiego re fe ra tu o biskupie 
pruskim Chrystianie. W ciągu niecałych czterech miesięcy ów refera t przybrał 
postać obszernej monografi i , liczącej — jak się później okazało — ponad 230 
s t ron druku1 1 . Zaskoczenie było ogromne. I nie naj is totnie jsze były tu rozmiary 
pracy i fakt j e j opublikowania, lecz poziom naukowy rozprawy. W tej dziedzi-
nie biła ona na głowę całą dotychczasową his tor iograf ię polską i dorównywała , 
a w wielu miejscach przewyższała, wymienione już znakomite rozprawy 
M. Perlbacha. Autor fenomenaln ie sobie radził nie tylko z og romnym s t anem 
badań, tak polskim, jak i niemieckim, ale przede wszystkim dokonał niezwykle 
wnikliwej analizy dokumentów, głównie papieskich. Uważna lektura buli pa-
pieskich pozwoliła młodemu Badaczowi na uzyskanie zupełnie nowych i ści-
słych ustaleń. Rok później na łamach „Roczników His torycznych" ukazała się 
kolejna „s tudencka" rozprawa Gerarda Labudy, poświęcona początkom arcy-
biskupstwa magdeburskiego i na js ta rszym dziejom biskupstwa poznańskiego1 2 . 
Autor poszedł drogą Paula Kehra, dorzucając nowe a r g u m e n t y zebrane w t rak-
cie skrupula tnej analizy źródeł, w tym głównie d o k u m e n t ó w papieskich. Dos-
konała znajomość łaciny i niezwykła przenikliwość młodego Badacza zaowoco-
wały wspaniałą rozprawą1 3 . 
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Wiosną 1938 r. pomagał , z polecenia Kazimierza Tymienieckiego, Józefowi 
Kisielewskiemu przy pisaniu i r edagowan iu s łynne j książki Ziemia gromadzi 
prochy, k tórą wydano w Poznaniu w przeddzień wybuchu drugiej wojny świa-
towej1 4 . Za posiadanie te j książki zsyłano w czasie okupacji do obozu koncen-
t racyjnego, a au tor książki, jak i j ego współpracownicy (Józef Kostrzewski i Ge-
ra rd Labuda) byli poszukiwani i uznani za wrogów Rzeszy. 

W roku akademickim 1938/1939, na t rzecim roku studiów, przebywał 
w Szwecji na s tudiach w Uniwersytecie w Lund. Tam błyskawicznie uczy się 
szwedzkiego, duńskiego i norweskiego. Jak sam wspominał w j edne j z audycji 
radiowych, szczególnie pomocne były Mu przy nauce języków skandynawskich 
t łumaczenia książek Sienkiewicza. Język szwedzki opanował w tak doskonałym 
stopniu, że j e d e n z młodszych uczniów Knuta Falka, s łynnego slawisty szwedz-
kiego, Sven Ahlgren powiedział do mnie przed prawie trzydziestu laty: „To 
j edyny Polak, który mówi po szwedzku bez polskiego akcentu" . W Lundzie Ge-
rard Labuda przygotował rozprawę doktorską o s tosunkach polsko-skandy-
nawskich. Po powrocie do Polski la tem 1939 r., jeszcze przed wybuchem woj-
ny, złożył gotową rozprawę doktorską w dziekanacie15 . Niestety, złożona praca 
przepadła, zaginął też w czasie działań wo jennych egzemplarz będący w posia-
daniu Autora. 

Gdy Niemcy napadl i na Polskę, Gerard Labuda wraz z g rupą młodych ludzi 
z Legii Akademickiej wyruszył 3 września 1939 r. z Poznania w s t ronę Warsza-
wy, aby przyłączyć się do oddziałów i wziąć udział w wojnie przeciwko Niem-
com. Jednak żaden z oddziałów nie chciał ich przyjąć i ostatecznie dotarli do 
Warszawy. Po opuszczeniu Warszawy udali się w kierunku pó łnocno-wschod-
nim i po drodze przyłączyli się do jakiegoś oddziału Korpusu IX, dowodzonego 
przez gen. Franciszka Kleeberga. Pod Stoczkiem Gerard Labuda wraz z innymi 
cywilnymi p iechurami dostał się do niewoli. Grupę tę Niemcy przegnali pieszo 
blisko 250 ki lometrów aż do Iławy Pruskiej (dzisiejszy Bagrationowsk w obwo-
dzie kal iningradzkim w Rosji). Stąd już pociągiem przewieziono Gerarda Labu-
dę wraz z liczną g rupą j eńców cywilnych do Stablack (dziś Stabławki, gmina 
Górowo Iławieckie). Gerard Labuda wraz z pozostałymi więźniami został uloko-
wany w Stalagu I A. Dwa lata przed śmiercią Profesor opowiadał mi, że było to 
zwykłe pole bez żadnych budynków dla więźniów. Teren obozu był ogrodzony 
dru tami kolczastymi, a więźniowie spali pod gołym niebem na ziemi. Mówił 
mi: „był wśród nas lekarz Mały z Poznania, k tó ry poradził nam, abyśmy nie 
spali na t ym boku, w k tó rym jes t serce". Profesor dodał też, że chociaż w tym 
obozie spędził tylko kilka tygodni, to j ednak nabawił się t am bóli kręgosłupa, 
na które cierpiał przez całe życie. Po kilku tygodniach pobytu Niemcy zapro-
ponowali więźniom, iż będą mogli j ako więźniowie zbierać kartofle w niemiec-
kich gospodars twach rolnych w Rzeszy. Na początku l istopada około 3 tys. 
więźniów, wy typowanych do rzekomego zbioru ziemniaków, p rzegnano pieszo 
do Tczewa. Tam w czasie załadunku do wagonów towarowych Gerard Labuda 
poprosił jakąś przypadkową kobietę, aby przeprowadzi ła Go przez „szperę", 
czyli b ramkę biletową. Gdy więźniowie odjechali (część z nich, jak się później 
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okazało, trafiła do obozu koncent racyjnego w Buchenwaldzie), Gerard Labuda 
wsiadł do pociągu do Wejherowa, a s tamtąd dotarł do Kębłowa, gdzie mieszkali 
wówczas Jego rodzice16. 

Pobyt zbiega w rodz innym domu nie był bezpieczny. Cały czas groziło are-
sztowanie. O zagrożeniu dowiedział się za pośrednic twem dwóch pastorów, 
z k tórymi przed wybuchem wojny uczęszczał na seminar ium Karola Górskie-
go. Postanowił udać się do Krakowa, gdzie — jak usłyszał od Wojtkowskiego — 
na Uniwersytecie Jagiellońskim miał z opóźnieniem rozpocząć się rok akade-
micki. Z największym t r u d e m wystarał się o Passierschein, na mocy którego 
mógł udać się do Generalnego Gubernatorstwa1 7 . Po drodze, we Wrocławiu, zo-
stał wylegi tymowany przez niemiecką żandarmer ię wojskową, k tóra po spraw-
dzeniu dokumentów nakazała Mu jako Polakowi opuszczenie budynku dworco-
wego i oczekiwanie na pociąg na zewnątrz1 8 . Ponieważ w Krakowie okazało się, 
że wieści o rozpoczęciu normalnego toku nauczania na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim są całkowicie fałszywe, Gerard Labuda rozpoczął s tarania, aby dołą-
czyć do armii polskiej we Francji19 (uczęszczał jednocześnie na wykłady na taj-
n y m Uniwersytecie Jagiellońskim)20 . Gdy to się nie powiodło, zwrócił się do 
margrabiny Wielopolskiej, aby pozwoliła Mu dokończyć porządkowanie archi-
wum, którą to pracę rozpoczął jeszcze przed wojną za sprawą Adama Skałkow-
skiego. A. Skałkowski wspierał Gerarda Labudę jeszcze w czasie Jego s tudiów 
w Poznaniu; u fundował nawet dla Niego skromne s typendium, a w 1938 r. za-
brał Go do Chrobrza, gdzie Gerard Labuda pomagał m u w pracy nad monogra-
fią o Aleksandrze Wielopolskim21. 

W czasie pobytu w Chrobrzu, w okresie wojny, Gerard Labuda pracował 
w Ordynacji Myszkowskich jako archiwista, a także uczył młodych Wielopol-
skich języka niemieckiego2 2 . Po likwidacji Ordynacji przez okupantów Gerard 
Labuda został księgowym w niemieckim zarządzie. Jak wspominał mi w 1996 r., 
k ierował On wówczas pracą 16 przeds iębiors tw, k tó re wchodzi ły wcześnie j 
w skład mają tku Ordynacji Myszkowskich. 

Uczestniczył w ruchu oporu, wydając na powielaczu „Biuletyn" konspira-
cyjny Armii Ziemi Pińczowskiej. W czasie wojny, mimo t rudnych warunków, 
nie zapomniał o nauce. W 1943 r., w warunkach ścisłej konspiracji , obronił na 
Ta jnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich rozprawę doktorską, a później — nie 
j es t to przejęzyczenie — uzyskał s topień magistra . Jednak dyplom doktorski 
wystawiony został dopiero w 1945 r. Obrona rozprawy doktorskiej odbywała 
się w j edne j z chałup wiejskich na Kielecczyźnie, a przyszły doktor przyjechał 
t a m bryczką. W czasie okupacj i był wykładowcą filii Ta jnego Un iwer sy t e tu 
w Kielcach. 

Podczas pobytu w Chrobrzu poznał p rawnuczkę margrabiego Aleksandra, 
absolwentkę romanis tyki lwowskiej, Albertę Wielopolską (1917-1999), k tórą 
poślubił w 1943 r. Z małżeństwa przyszło na świat pięcioro dzieci: Aleksander 
Wit, ur. w 1944 r., romanis ta i polonista, obecnie profesor Uniwersyte tu Wroc-
ławskiego; Iwo, ur. w 1945 r., matematyk , dziś profesor Universi ty of Mississip-
pi; Adam, ur . w 1946 r., his toryk sztuki, profesor Uniwersyte tu im. Adama Mic-
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kiewicza w Poznaniu, a w latach 1995-2009: Humboldt -Univers i tä t w Berlinie; 
Damian, ur . w 1949 r., genetyk, profesor Universi té de Montréal w Kanadzie, 
a także badacz w Oddziale Pediatrii i Cen t rum Badawczego Szpitala Sainte-Jus-
t ine , oraz Anastazja, ur. w 1953 r., h is toryk sztuki, pracownik naukowy Urzędu 
Ochrony Zabytków Kantonu Genewskiego. Na marginesie należy też dodać, że 
również Alberta, żona Gerarda Labudy, za jmowała się nauką i w latach 1945-
1976 wykładała historię l i tera tury francuskiej , początkowo w Katedrze, od 
1969 r. w Instytucie Filologii Romańskiej UAM (z przerwą w latach 1952-1957, 
kiedy działalność katedry została zawieszona). 

W czasie okupacji Gerard Labuda przygotowuje rozprawę habili tacyjną, 
k tóra j e d n a k w części została zniszczona w trakcie działań wojennych2 3 . Po po-
wrocie do Poznania rozpoczyna się błyskawiczna kariera naukowa Profesora 
Labudy. W 1946 r. habil i tuje się na podstawie rozprawy Studia nad początkami 
państwa polskiego, w tym samym roku obejmuje ka tedrę Historii Słowiańszczyz-
ny Zachodniej , a po j e j likwidacji z przyczyn politycznych, zostaje kierowni-
kiem Katedry Historii Polski. Główną Jego t roską w pierwszych latach powo-
j e n n y c h j e s t odtworzenie spalonej w czasie okupacji biblioteki Seminar ium 
Historycznego Uniwersyte tu Poznańskiego. Na własnych plecach zwozi z całej 
Polski książki. Jeszcze dzisiaj s tanowią one najważniejszy zrąb biblioteki Insty-
t u t u Historii . Jednak t en wysiłek ponad możliwości fizyczne, a także wielogo-
dzinne j azdy nieogrzanymi pociągami w poszukiwaniu nowych nabytków dla 
biblioteki zrujnowały zdrowie Profesora. Jego s tan był wówczas tak poważny, 
że na wiele miesięcy był zmuszony zaprzestać niemal wszelkiej aktywności za-
wodowej . Zrezygnował też z funkcj i prodziekana Wydziału Historycznego. 
W t y m czasie, w 1949 r., władze pańs twowe zamierzały zwolnić z pracy Gerar-
da Labudę za to, że ożenił się z margrabianką . Uratowało Go ot rzymanie nagro-
dy pańs twowej III stopnia24 . 

W 1950 r. został p ro fesorem nadzwyczajnym, a w 1956 r. — zwyczajnym. 
Na osiągnięcia naukowe Profesora Gerarda Labudy zwróciło uwagę najbardzie j 
pres t iżowe wówczas g remium naukowe — Polska Akademia Umiejętności . 
W 1951 r., w t rzydzies tym pią tym roku życia, został Profesor Gerard Labuda 
wybrany na członka ko responden ta PAU. Niestety, rok później Polska Aka-
demia Umiejętności ze względów pol i tycznych musiała zaprzestać swojej dzia-
łalności. 

Nowym doświadczeniem w pracy organizacyjnej Profesora było objęcie 
funkcj i wicedyrektora Ins tytutu Zachodniego w 1955 r. W momencie gdy Pro-
fesor j ą obejmował , Instytut Zachodni był bliski likwidacji. W całej placówce 
było tylko pół tora e ta tu naukowego. Dzięki zaangażowaniu i ta lentowi dyplo-
m a t y c z n e m u Gerarda Labudy, a także Mariana Piwarskiego, Instytut Zachodni 
ponownie podjął ożywioną działalność naukową i wydawniczą. W 1958 r. Pro-
fesor Labuda został dyrek torem Ins ty tu tu Zachodniego, k tórą to funkcję pełnił 
do 1961 r. 

W t y m os ta tn im roku, nagle i zupełnie nieoczekiwanie, s tanęła pod zna-
kiem zapytania egzystencja na js tarsze j poznańskiej placówki naukowej — 
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mianowicie Poznańskiego Towarzys twa Przyjaciół Nauk. Władze postanowiły 
zlikwidować tę zasłużoną dla nauki ins tytucję , gdyż na je j f o r u m j eden z profe-
sorów Politechniki Poznańskiej wygłosił wykład, w k tórym wskazywał na moż-
liwość budowy arter i i komunikacyjne j w Poznaniu nienaruszającej zespołu za-
budowań kościelnych na Ostrowie Tumskim. Sytuacja była tak poważna, że 
członkowie Towarzystwa, chcąc j e ra tować, wybral i na Sekretarza Generalnego 
Profesora Labudę, i to wybrali zaocznie, gdy przebywał On we Francji. Po przy-
jeździe Profesor nie tylko przekonał lokalne władze o bezsensowności podję te j 
już decyzji, ale również udał się do Warszawy i t am dokonał rzeczy niemożli-
wej — anulował podję tą już uchwałę Biura Poli tycznego PZPR. Partia bowiem 
spostrzegła w tym czasie, że w ZSRS nie istnieją towarzystwa naukowe, i wy-
ciągnęła z tego wiadomy wniosek. Profesor Labuda dostał się do gmachu KC — 
jak sam to stwierdził — drzwiami kuchennymi i t a m przekonał sekretarza par-
ty jnego Zenona Nowaka, że należy wycofać się z podję te j decyzji. Dar przeko-
nywania Profesora Labudy zadziałał i n iedługo p o t e m Biuro Polityczne zrezyg-
nowało z likwidacji wszystkich towarzys tw naukowych w Polsce. 

Działalność organizacyjną Profesora w Instytucie Zachodnim i PTPN-ie do-
cenił sena t Uniwersyte tu Poznańskiego. 5 ma ja 1962 r. Profesor Labuda został 
wybrany na rek tora tego Uniwersyte tu . Pośród wielu zasług Profesora w no-
wej roli t rzeba wymienić przede wszystkim powołanie Kolegium rektorskiego 
oraz Kolegium rek torów miasta Poznania. Usprawniło to w znacznym s topniu 
nie tylko funkcjonowanie Uniwersyte tu Poznańskiego, ale przede wszystkim 
zintegrowało poznańskie środowisko naukowe. Nowy rektor podjął szereg sta-
r ań o nakreślenie, a nas tępnie realizację d ługoplanowej strategii rozwoju Uni-
wersy te tu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Z Jego to inspiracji zrodził się 
pro jek t campusu uniwersyteckiego, k tórego budowę p lanowano początkowo 
na poznańskim Marcelinie. 

Nie można pominąć działalności organizacyjnej Profesora w Polskiej Akade-
mii Nauk. W 1953 r. Profesor staje na czele Zakładu Historii Pomorza, w 1964 r. 
zostaje członkiem ko re sponden tem PAN, a w 1966 — członkiem rzeczywistym. 
W latach 1972-1980 jes t p rezesem poznańskiego oddziału PAN, a w latach 
1984-1986 wiceprezesem PAN. Aktywność Profesora Labudy w PAN-nie po-
mogła Mu prze t rwać prześladowania poli tyczne, k tóre dotknęły Go w związku 
z udzia łem synów w pro tes tach Marca 1968 r. Wezwany do minis te rs twa w tej 
sprawie, mówił, że „miejsce moich synów jako synów dawnego rek tora było 
wybrane po właściwej s tronie". Za tę postawę komisja wiceminis t ra Romana 
Mistewicza uniemożliwiła Mu dalszą pracę na Uniwersytecie Poznańskim2 5 . 
Dzięki decyzji ówczesnego minis t ra Henryka Jabłońskiego uzyskał j ednak ur lop 
bezp ła tny aż do przejścia na e m e r y t u r ę w 1986 r. W czasie tego ur lopu kiero-
wał Zakładem Historii Powszechnej i Polski do XV w., prowadzi ł wykłady dla 
s tuden tów s tac jonarnych ze średniowiecznej historii powszechnej , a także 
uczestniczył w posiedzeniach rad naukowych. Do tych os ta tn ich przygotowy-
wał się zawsze niezwykle s tarannie . Przed każdym kolokwium habi l i tacyjnym 
czytał rozprawę i najważniejsze publikacje habi l i tanta , chociażby ich t ematyka 
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była bardzo odległa od zainteresowań Profesora. Był zawsze życzliwy młodym 
uczonym rozpoczynającym karierę naukową, ale kolokwium habil i tacyjne trak-
tował z całą powagą. 

Nie prowadzi ł wówczas regularnego seminar ium magisterskiego i doktor-
skiego, chociaż i nawe t w tym czasie wypromował kilku magis t rów i doktorów, 
w tym piszącego t e słowa. Liczni młodzi pracownicy naukowi Ins ty tu tu Histo-
rii mogli uczestniczyć w posiedzeniach Zakładu Historii Powszechnej , podczas 
k tó rych doskonalil i swoje umiejętności metodyczne i warsz ta towe. Posiedze-
nia naukowe Zakładu odbywały się p rzyna jmnie j raz w miesiącu, w pokoju 314 
Collegium Novum. Każde takie zebranie miało swoją „liturgię". Profesor Labu-
da zasiadał za b iurk iem na „nowoczesnym" krześle e rgonomicznym, obitym 
tworzywem sztucznym, które najbardziej przypominało dzisiejszą ceratę2 6 . 
Przy stole zajmowali miejsce samodzielni pracownicy naukowi i doktorzy, 
wówczas: Brygida Kürbis, Jadwiga Krzyżaniakowa, Zbigniew Wielgosz, Jerzy 
Strzelczyk, a w dalszym kręgu pod ścianami siedzieli liczni asystenci. Często na 
posiedzenia Zakładu przybywali liczni goście, m.in. Helena Chłopocka, Ryszard 
Walczak etc. Tematyka zajęć była przeróżna; po wygłoszeniu r e fe ra tu kolejni 
dysku tanc i zabieral i głos, a j ako os ta tn i wypowiada ł się zawsze Profesor . 
W swoim wystąp ien iu s tarał się pomóc r e f e r e n t o m na t rzech płaszczyznach. 
Po pierwsze, podchodzi ł do tablicy i rysował model , k tóry stanowił najbardziej 
wszechs t ronne uogólnienie re fe rowanego zagadnienia. Po drugie, wskazywał 
na metodyczne i metodologiczne aspekty zagadnienia. Na t ym etapie dowiady-
waliśmy się, j ak w praktyce należy analizować kronikę czy dokument , który 
był np. falsyfikatem. W trzeciej części swojego wystąpienia poruszał zagadnie-
nia stricte mery to ryczne i szczegółowe. 

Profesor Gerard Labuda sam był też często r e fe ren tem. Po krótk im wstępie 
zaczynał czytać swoją rozprawę, tu i ówdzie nanosząc poprawki; j ednak po kil-
ku minu tach porzucał maszynopis i re ferował zagadnienie z pamięci. W czasie 
tych wystąpień poznawal iśmy najnowsze rozprawy Profesora, często były to 
prace, jak np. o św. Stanisławie, k tóre miały uj rzeć światło dzienne dopiero po 
kilku i ki lkunastu latach. Profesor w czasie swoich wystąpień zawsze był pełen 
t e m p e r a m e n t u polemicznego i wypowiadał się o wiele radykalniej przeciwko 
swoim adwersarzom (zawsze j ednak z najwyższym taktem) niż później można 
było to przeczytać w publikacji. W czasie tych wystąpień, a także w czasie wi-
zyt w Jego domu, m o ż n a było bez t rudu zauważyć, że miał wspaniałe poczucie 
h u m o r u . 

W wyją tkowych wypadkach na takie zebranie Zakładu przybywali goście 
z innych polskich uczelni. Przypominam sobie w drugiej połowie lat siedem-
dziesiątych wystąpienie Profesora o zjeździe gąsawskim, a właściwie o dacie 
śmierci Leszka Białego. Na zebranie to przybyli z Warszawy Benedykt Zientara 
i Henryk Samsonowicz. Profesor Labuda rozpoczął od uwagi, że ar tykuł swój 
chciał już opublikować w końcu lat sześćdziesiątych, ale zupełnie niespodzie-
wanie ówczesny pierwszy sekretarz Władysław Gomułka w czasie jakiejś roz-
prawy z intelektual is tami oświadczył, iż h is torycy nie powinni się zajmować 
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takimi głupstwami j ak np. śmierć Leszka Białego! Po wystąpieniu Profesora od-
była się wspaniała dyskusja z udziałem warszawskich profesorów. 

Gdy w 1989 r. nas tępu ją głębokie zmiany us t ro jowe w Polsce, Profesor La-
buda aktywnie uczestniczy w reak tywowaniu Polskiej Akademii Umiejętności. 
Zostaje wybrany na j e j pierwszego prezesa. Skutecznie opiera się różnym na-
ciskom, które zmierzały do przywrócenia PAU jako zupełnie nowej instytucji . 

Nie sposób nawet w obszernym nekrologu omówić chociaż pokrótce naj -
ważniejszych dokonań naukowych Profesora. Na Jego dorobek składa się blisko 
2000 publikacji, w tym kilkadziesiąt książek. Niemal wszystkie te prace miały 
charakter odkrywczy; wywróciły do góry nogami ustalenia panu jące nie tylko 
w polskiej historiografii . 

W dorobku naukowym możemy wyróżnić kilka obszarów badawczych. Naj-
wcześniej skupił swoją uwagę na dziejach Pomorza i pańs twa zakonu krzyżac-
kiego; n iebawem zainteresowania Jego skierowały się ku początkom pańs twa 
i Kościoła polskiego. Już podczas s tudiów przygotował rozprawę doktorską, 
w której zajął się dziejami wczesnośredniowiecznej Skandynawii i j e j s tosunków 
z Polską i całą Słowiańszczyzną. W 1949 r. ukazała się książka Pierwsze państwo 
słowiańskie. Państwo Samona, k tóra o twiera listę prac poświęconych historii Sło-
wiańszczyzny. Od początku działalności naukowej pociągała Go t ema tyka sto-
sunków polsko-niemieckich, k tórych ukoronowaniem jes t rozprawa Polska gra-
nica zachodnia. Tysiąc lat dziejów politycznych (1970). Z innych pasji badawczych 
t rzeba też wymienić takie obszary, jak historia kultury, dyplomacji i wreszcie 
źródłoznawstwo, łącznie z refleksją metodologiczną i historią historiografi i . 

Najbardziej zdumiewającą cechą twórczości naukowej Profesora Gerarda 
Labudy jes t fakt, iż jes t ona niemal w całości poświęcona na j t rudnie j szym, a za-
razem na jbardz ie j z a g m a t w a n y m i skompl ikowanym zagadn ien iom his tor i i 
polskiej i powszechnej . Jeżeli coś ginęło w pomroce dziejów lub było niewi-
doczne i n ieuchwytne , albo stanowiło węzeł gordyjski, to od razu wzbudzało 
zainteresowanie Profesora. Wybierał zawsze na j t rudnie jsze zagadnienia, gdyż 
skłaniała Go do tego chęć poznania n ieznanego i ciekawość świata, tak charak-
terystyczna dla wielkich uczonych. Dzięki niezwykłej przenikliwości i erudycj i 
pus te lub niezrozumiałe kar ty histori i wypełniały się prze j rzys tymi wywoda-
mi. Erudycja pozwalała Profesorowi Labudzie przywoływać nowe fakty i analo-
gie, a przenikliwość i wyzbycie się wszelkiego schematyzmu umożliwiały spo-
strzeżenie niewidocznych dotychczas związków i zależności. 

Fundamen tem badań naukowych Profesora Gerarda Labudy był głęboki hu -
manizm. On to nakazywał Profesorowi poszukiwania odpowiedzi na na jba r -
dziej zasadnicze pytanie: kim jes teśmy i jakie jes t nasze miejsce w historii . Pro-
fesor rozpatrywał to zagadnienie na kilku płaszczyznach: lokalnej społeczności, 
małej ojczyzny, wielkiej Ojczyzny i wielkiej wspólnoty. Najważniejsze prace, 
jakkolwiek nie w kolejności chronologicznej , układają się w logiczny ciąg i od-
powiadają na nas tępujące pytania: Jakie były początki Słowiańszczyzny? Jaka 
jes t geneza państwowości słowiańskiej? Skąd wzięło się pańs two polskie? Czym 
wreszcie jes t Kaszubszczyzna i jakie były dzieje rodzinnej wsi Luzino? 
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Charakteryzując pisarstwo his toryczne Profesora Gerarda Labudy, nie spo-
sób pominąć jeszcze j edne j ważnej cechy, a mianowicie pokory badawczej i od-
powiedzialności za słowo. Wystarczyła j edna wątpliwość, a dana książka lub 
ar tykuł czekały latami na druk, aż owa wątpliwość zostanie wyjaśniona. Stąd 
n iek tó re książki powstały w ciągu kilku miesięcy, a n iektóre w ciągu ki lkunastu 
lub n a w e t kilkudziesięciu lat. 

Profesor Gerard Labuda był również wielkim an ima to rem życia naukowe-
go, nie tylko pełniąc ważne funkcje naukowo-adminis t racy jne , ale także kieru-
j ąc l icznymi pracami naukowymi czy przewodząc redakcjom czasopism nauko-
wych. Spośród prac naukowych, k tóre powstały z Jego inicjatywy i były przez 
Niego kierowane, można wymienić m.in. wielotomowy Słownik starożytności sło-
wiańskich, Historię Pomorza czy Historię dyplomacji. Zasiadając w redakcjach licz-
nych czasopism, dwa spośród nich uważał za szczególnie Mu bliskie: „Roczniki 
His toryczne" oraz „Studia Źródłoznawcze". Te osta tnie powstały z Jego i Alek-
sandra Gieysztora inicjatywy, razem we dwójkę nadali t e m u pismu profil, któ-
ry do dziś się ut rzymał . 

Był wielkim Uczonym i Humanis tą , całkowicie oddany nauce, a zwłaszcza 
badan iom naukowym. Im to niemal wyłącznie poświęcił os ta tnie lata życia. Od 
około 1990 r. dość szybko zaczął wycofywać się z wszelkiej działalności poza 
badan iami naukowymi. Coraz rzadziej zjawiał się na uroczystościach nauko-
wych; jedynie raz w roku udawał się na inaugurację roku akademickiego Uni-
wersy te tu im. Adama Mickiewicza. Bronił się z całych sił przed dziennikarzami 
radiowymi i telewizyjnymi. Wywalczony w t en sposób wolny czas całkowicie 
w os ta tn ich dwudziestu latach poświęcił badaniom. Na rezul taty nie t rzeba by-
ło długo czekać. W tym czasie ukazało się szereg doskonałych monografi i i waż-
nych artykułów. Warto tu wymienić m.in. dwie wersje monograf i i o Mieszku II 
i czasach przełomu w dziejach pańs twa polskiego (1992 i 1994), książkę o ro-
dzinnej wsi Luzino (1995), kronikę franciszkańską (1996), dwie monograf ie 

o dziejach Kaszubów (1996, 2006), dwie monograf ie poświęcone św. Wojcie-
chowi (1997, 2000) oraz św. Stanisławowi (2000), rozprawę o Mieszku I (2002), 
p racę o rozwoju metod dziejopisarskich (2003), wybór źródeł dotyczący Sło-
wiańszczyzny (2003), szkice his toryczne X i XI w. (2004), studia o zakonie krzy-
żackim (2007), rozprawę o his torykach polskich (2010) oraz próbę nowej syste-
matyki źródeł (2010). 

Był niezwykle pracowity, chociaż w osta tnich latach s tan Jego zdrowia 
ciągle dramatycznie się pogarszał. Lekarze pozwalali Mu pracować coraz mniej 

i mnie j . Pod koniec życia mógł czytać tylko przez og romne szkło powiększają-
ce. Jednak nigdy się nie poddawał. Kiedyś — mając na myśli swoje życie — pub-
licznie powiedział: „Sztandar t rzeba t rzymać wysoko do końca". Pracował na 
przekór wszystkiemu. Tylko pamięć i rozum działały bez zarzutu do osta tniego 
dnia. Kilkakrotnie w osta tnim roku Jego życia odbyłem z Profesorem bardzo 
długie rozmowy. Zachował doskonałą pamięć i jasność umysłu. 

O Jego niezwykłej pracowitości i obowiązkowości niech świadczy fakt, że 
os ta tn ia Jego książka ukazała się dosłownie w dniu Jego śmierci (nie zdążył j e j 
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zobaczyć) oraz że czując, iż nie zdąży już przybyć na inaugurację w dniu 1 paź-
dziernika 2010 r., napisał w przeddzień do Rektora list pożegnalny. Umarł 
w dzień inauguracji roku akademickiego. 

Tomasz Jasiński 
(Poznań) 
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19 G. Labuda, Tygodnik konspiracyjny Armii Krajowej Ziemi Pińczowskiej (Chroberz lipiec 
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swojego gabinetu w Collegium Novum (pokój 314). Gdy J. Krzyżaniakowa jako dziekan 
wydziału zmieniła meble na bardziej eleganckie i zadbane, Profesor z zamyśleniem 
powiedział: „to nie dla mnie, a [już dla] mojego następcy". Z drugiej strony Profesor 
był zwolennikiem wszelkich nowinek technicznych. Bardzo szybko korzystał z elek-
trycznej maszyny do pisania. W swoim mieszkaniu miał kilka stanowisk pracy, tj. biu-
rek, na których stały maszyny do pisania etc. Przypominam też sobie, jak w czasie 
rocznego pobytu w Berlinie Zachodnim, w doskonale wyposażonym apartamencie, 
bardzo dobrze sobie radził z nowoczesnym sprzętem AGD, który wymagał skompliko-
wanego programowania. Nigdy jednak nie przestawił się z maszyny do pisania na 
komputer. Wynikało to z faktu, że miał kłopoty ze wzrokiem, częściowo już na skutek 
wypadku w dzieciństwie. 

T A D E U S Z W Y R W A 
( 1 5 I I I 1 9 2 6 - 2 0 X I 2 0 1 0 ) 

Odszedł wybi tny h is toryk spełniający swoje powołanie w b e z k o m p r o m i s o w y m 
ukazywan iu drogi do p r a w d y n a r o d o w y c h dziejów, człowiek si lnego cha rak te -
ru , w ie rny g łoszonym zasadom. Profesor Tadeusz Wyrwa był j e d n y m z na jba r -
dziej znanych i cen ionych h u m a n i s t ó w polskich na uchodźs twie . Zyskał t rwa łe 
mie jsce i duży pres t iż w środowisku in te lek tua lnym f r ancusk im i polskim — 
emig racy jnym i k ra jowym. Jego d roga do kar iery naukowe j była długa i nad-
zwyczaj t r u d n a . Los nie szczędził Mu różnorak ich wyzwań i bo lesnych do-
świadczeń. 

Tadeusz Wyrwa urodzi ł się w Warszawie j ako syn Józefa i Stanisławy z do-
m u Pikiel. Szkołę powszechną ukończył w 1937 r. w miejscowości Lipa koło Ra-
doszyc na Kielecczyźnie, gdzie rok wcześnie j Jego ojciec, z zawodu nauczyciel , 
o t r zymał posadę k ie rownika szkoły. W roku 1938 rozpoczął naukę w Pańs two-
w y m Gimnaz jum i Liceum w Końskich. Ukończył j e d y n i e pierwszą klasę g im-
nazja lną , gdyż w y b u c h wojny we wrześn iu 1939 r. p rze rwał dalszą naukę . W la-
t a c h niemieckie j okupacj i uczestniczył u boku ojca w działalności podz iemnej , 
a na s t ępn ie w pa r tyzan t ce na Kielecczyźnie pod p s e u d o n i m e m „Orlik". W wa-
r u n k a c h konsp i racy jnych , wczesną wiosną 1943 r. zdał „małą ma tu r ę " , co po-
zwoliło Mu odbyć kurs podchorążych . Ukończył go 30 wrześn ia 1943 r. z wyni -
k iem d o b r y m i awansował do s topnia p lu tonowego podchorążego . Jesienią 
1944 r., na t e r en i e powia tów opoczyńskiego i koneckiego, Tadeusz Wyrwa wal-
czył w szeregach II ba ta l ionu 25. Pułku Piechoty AK, dowodzonego przez Jego 
ojca, ps. „Stary". Za pos tawę bo jową został p rzeds tawiony do awansu n a sto-
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pień podporucznika i do odznaczenia Krzyżem Walecznych. Oba wnioski za-
twierdziła Komenda Obwodu AK Piotrków Trybunalski przed końcem 1944 r. 

17 stycznia 1945 r. oddział „Starego" został otoczony przez jednos tk i Armii 
Czerwonej we wsi Wisy w pobliżu Radoszyc i rozbrojony. Rozdział konspiracyj-
nej i partyzanckiej działalności Tadeusza Wyrwy został zamknięty. Następne 
miesiące i lata zapisały się w Jego życiu ciężkimi doświadczeniami. W lutym 
1945 r. został aresz towany przez funkcjonar iuszy Powiatowego Urzędu Bezpie-
czeństwa Publicznego w Końskich. Przebywał w więzieniu, na jp ie rw w Koń-
skich, a nas tępnie w Łodzi. Jego ojciec został również aresz towany i osadzony 
w więzieniu w Kielcach. W lipcu 1945 r. Tadeusz Wyrwa zdołał uciec z więzie-
nia i wyjechać w okolice Krakowa i Bochni, gdzie mieszkali Jego dziadkowie. 
Tam spotkał się z ojcem, k tóry odzyskał wolność w sierpniu 1945 r. wskutek 
rozbicia więzienia w Kielcach przez oddział Antoniego Hedy, ps. „Szary". Od tej 
pory Tadeusz Wyrwa nie rozstawał się z ojcem przez nas tępne czternaście lat. 
Pod przybranymi nazwiskami usiłowali urządzić się na Ziemiach Odzyskanych, 
ale zagrożeni ponownym aresz towaniem podjęli decyzję o nielegalnym opusz-
czeniu Polski. 15 marca 1947 r., w dzień 21 urodzin Tadeusza, Wyrwowie prze-
dostali się przez zieloną granicę do Czechosłowacji, a nas tępnie do Bawarii, 
k tóra należała wówczas do amerykańskie j s t refy okupacyjnej . 

Emigracyjna tułaczka Wyrwów była pasmem przykrych niespodzianek 
i rozczarowań. W Bawarii, kiedy zgłosili się na pos terunek armii amerykańskiej , 
zostali aresztowani za nielegalne przekroczenie granicy. Osadzono ich w prowi-
zorycznym areszcie w Selb i zapowiedziano proces przed sądem wojskowym. 
Wyrwom groził wyrok półrocznego więzienia. Zdołali uciec z aresztu i przedo-
stać się do brytyjskiej s trefy okupacyjnej . Trafili do obozu dipisów w Wentorf ie 
pod Hamburgiem. Uzyskali s ta tus byłych j eńców wojennych w biurze Sto-
warzyszenia Byłych Kombatantów w Meppen, gdzie s tacjonowała 1. Dywizja 
Pancerna gen. Stanisława Maczka. Życie w obozie dla j eńców wojennych w Jä-
gerslust, niedaleko Kanału Kilońskiego, gwarantowało na krótko względną sta-
bilizację. Tadeusz Wyrwa wykorzystał ją , aby zdać m a t u r ę 29 czerwca 1947 r. 
Po wakacjach rozpoczął studia prawnicze na uniwersytecie w Kilonii. W tym 
czasie Jego ojciec pracował jako nauczyciel, a nas tępnie dyrektor w Polskim Li-
ceum Humanis tycznym w Jägerslust . Po dwóch latach Tadeusz Wyrwa zmuszo-
ny był przerwać studia. Latem 1949 r., w sytuacji s topniowego likwidowania 
obozów i zamykania polskich szkół, nie mogąc uzyskać p rawa stałego pobytu, 
zdecydował się wyjechać z ojcem do Stanów Zjednoczonych. 

Wyrwowie znaleźli pracę i zamieszkali w Chicago, największym ośrodku 
poloni jnym. Tadeusz Wyrwa, p lanując kontynuowanie p rze rwanych w Kilonii 
s tudiów prawniczych, zapisał się n a kurs języka angielskiego w Welles High 
School. Latem 1950 r. popadł w spór z władzami, odmawiając, jako uchodźca 
polityczny i obywatel polski, wcielenia Go do armii amerykańskiej . Rząd Sta-
nów Zjednoczonych, w obliczu wybuchu konfl iktu koreańskiego, p rzeprowa-
dzał wtedy przyspieszony pobór do wojska, k tóry objął również przybyłych 
z Europy dipisów. O postawie Polaka, p ierwszym tego rodzaju przypadku w Chi-
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cago, po in fo rmowano lokalną i cen t ra lną prasę. W artykułach, które nadały 
„sprawie Wyrwy" rozgłosu, celowo zniekształcano Jego intencje, oskarżano 

o tchórzos two i nielojalność wobec Stanów Zjednoczonych. Tadeusz Wyrwa 
ogłosił oświadczenie w prasie polonijnej , broniąc swoich racji. Podkreślił, że 
Stany Zjednoczone, godząc się w Jałcie na „zagładę Polski", straciły mora lne 
p rawo do wymagania od Polaków udziału w walce w szeregach armii amery-
kańskiej. Ten punkt widzenia spotkał się ze zrozumieniem jedynie części śro-
dowiska polonijnego. 

W lutym 1952 r. Tadeusz Wyrwa został ponownie wezwany do stawienia 
się przed komisją poborową i powtórzył , że nie wstąpi do amerykańskiej armii. 
4 marca 1952 r. został a resz towany przez agentów FBI. Po nocy spędzonej 
w Cook County Jail został zwolniony za kaucją w wysokości 500 dolarów, wpła-
coną przez ojca. Jego proces przed Sądem Okręgowym s tanu Illinois, rozpoczę-
ty w maju 1952 r., kilkakrotnie odraczany, został zakończony 8 sierpnia (pod 
nieobecność oskarżonego) umorzen iem sprawy. Konflikt z władzami amery-
kańskimi, j ego t endency jne nagłośniane przez prasę amerykańską i część polo-
nijnej, przejawy wrogiego nastawienia społeczności amerykańskiej — wszystko 
to skłoniło Tadeusza Wyrwę do opuszczenia Stanów Zjednoczonych. 

W listopadzie 1952 r. Wyrwowie przybyli do Hiszpanii, k tóra uznawała 
jeszcze władze Rzeczypospolitej Polskiej na uchodźstwie. W ramach p rog ramu 
pomocowego dla młodzieży pochodzącej z krajów zza „żelaznej kur tyny" mło-
dy Wyrwa otrzymał s typendium z Obra Católica de Asistencia Universitaria. 
Zamieszkał j ako s typendysta w Kolegium św. Jakuba Apostoła i podjął s tudia 
w zakresie międzynarodowego prawa publicznego na uniwersytecie w Madry-
cie. Po ich ukończeniu w przyspieszonym trybie w 1956 r. przygotował i obro-
nił dwa lata później pracę doktorską na t ema t roli Gdańska w s tosunkach mię-
dzynarodowych („El Papel Político de Danzig"). 

We wrześniu 1959 r. wyjechał do Francji, t ym razem bez ojca, który pozo-
stał w Hiszpanii na stałe. W Les Ageux pod Paryżem Tadeusz Wyrwa dostał 
posadę nauczyciela i kierownika in t e rna tu w polskim gimnazjum. Przepra-
cował zaledwie rok, gdyż poróżnił się z innymi nauczycielami na tle wychowa-
nia młodzieży. Szukając nowego zajęcia, wyjechał do Paryża. Przez cztery lata 
pracował dorywczo jako pracownik fizyczny. Uczył się języka francuskiego 

i przygotowywał nowe dysertacje . W roku 1960 obronił kolejną rozprawę dok-
torską z dziedziny nauk poli tycznych na Wydziale Prawa i Nauk Społecznych 
Polskiego Uniwersyte tu na Obczyźnie w Londynie. Dysertacja za ty tu łowana 
„Gdańsk w dziejach Polski", napisana pod k ierunkiem Antoniego Derynga, 
była g run townie zmienioną wersją dok tora tu obronionego na Uniwersytecie 
Madryckim. 

Marząc o karierze naukowej we Francji, Tadeusz Wyrwa zdecydował na na-
pisanie jeszcze j edne j rozprawy doktorskiej . Pod kierunkiem René Capitanta, 
wybi tnego znawcy prawa pańs twowego i nauk poli tycznych, przygotował pra-
cę dotyczącą przemian społeczno-gospodarczych w Polsce współczesnej „Les 
t rans format ions de la s t ruc ture économique et sociale dans la Pologne con-
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tempora ine (de la Pologne nobiliaire à la Pologne «prolé tar ienne»)" . W roku 
1963 otrzymał na j e j podstawie doktora t nauk p rawnych w uniwersytecie pa-
ryskim. W nas t ępnym roku został przyję ty do pracy w pres t iżowym Centre Na-
tional de la Recherche Scientifique (CNRS) w Paryżu, zna jdu jąc wreszcie stabi-
lizację zawodową i warunki dla rozwoju pracy naukowej . W roku 1968 uzyskał 
na Sorbonie kolejny doktora t w zakresie l i te ra tury i nauk humanis tycznych za 
pracę „Le modèle polonaise de l 'Entreprise socialiste (problèmes de gest ion so-
ciale)". Rozprawa ukazała się d ruk iem w nieznacznie zmienionej wersji La Ges-
tion de l'Entreprise socialiste. „L'Expérience Polonaise" (Paris 1970). Tadeusz Wyrwa 
związał się z CNRS na stałe aż do przejścia na emery tu rę . Systematycznie 
awansował i osiągnął s tanowisko dyrektora badań odpowiadające statusowi 
profesora uniwersyte tu . 

Czynnie uczestniczył również w emigracy jnym życiu naukowym. W 1973 r. 
podjął współpracę z Ins ty tu tem Literackim. Stał się j e d n y m najbardzie j aktyw-
nych au torów wydawanych przez Jerzego Giedroycia „Zeszytów Historycz-
nych", zamieszczając na ich łamach ponad 100 ar tykułów, recenzj i i listów. 
Kilka tekstów opublikował w „Kulturze", a od końca lat osiemdziesiątych za-
mieszczał ar tykuły w londyńskim „Pamiętniku Literackim". Brał udział j ako re-
fe ren t w Kongresie Współczesnej Nauki i Kultury Polskiej na Obczyźnie (1970) 
oraz w Kongresach Kultury Polskiej na Obczyźnie w 1985 i 1995 r. 

Tadeusz Wyrwa przyjechał do Polski, po latach emigracji , pierwszy raz 
w 1973 r., mając już obywatels two francuskie . Został zaproszony przez Uniwer-
sytet Jagielloński, k tóry zorganizował wówczas w Krakowie pierwsze Spotka-
nie Uczonych Polskiego Pochodzenia. Od 1989 r. przyjeżdżał do kra ju coraz 
częściej. Utrzymywał kontakty z uczonymi w kraju, publikował dla polskiego 
czytelnika i starał się na bieżąco komentować rozprawy his toryczne ukazujące 
się w Polsce. 

Dorobek naukowy Profesora Tadeusza Wyrwy jes t bardzo bogaty i wielce 
różnorodny, obejmujący oryginalne prace z dziedziny p r awa pańs twowego, 
politologii i historii, odnoszące się do różnych regionów geograf icznych — kra-
jów Ameryki Południowej i Środkowej, Europy Zachodniej i Polski — w prze-
dziale chronologicznym od Renesansu po teraźniejszość. Jego książki publiko-
wane w wydawnic twach f rancuskich oraz w polskich emigracyjnych, a od lat 
dziewięćdziesiątych także w Polsce, miały znakomite recenzje . Efektem prac 
badawczych Profesora jes t t rzynaście książek w języku f rancusk im i polskim 
oraz ponad 100 ar tykułów opubl ikowanych w wydawnic twach zbiorowych 
oraz periodykach francuskich, niemieckich i holenderskich. 

Włączając się w n u r t badań CNRS, Tadeusz Wyrwa przygotowywał a r ty-
kuły i rozprawy analizujące sys temy poli tyczne pańs tw Ameryki Południowej 
i Środkowej, pisane z pozycji znawcy zagadnień p r a w n y c h i nauk politycz-
nych. W serii monograf i i Comment ils sont gouvernés, wydawanych przez Librai-
rie générale de droi t et de j u r i sp rudence pod naukowym p a t r o n a t e m Georgesa 
Burdeau, publikował dwie prace: Le Mexique (Paris 1968) i Les Républiques Andi-
nes (Bolivie, Chili, Colombie, Équateur, Pérou, Venezuela) (Paris 1972). W następ-
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n y c h latach zajął się badaniami dotyczącymi historii Polski, j e j us t ro ju i myśli 
pol i tycznej w okresie rządów Piastów i Jagiellonów. Efektem studiów była mo-
nografia La Pensée politique polonaise à l'époque de l'Humanisme et de la Renaissance 
(Un apport à la connaissance de l'Europe moderne) wydana w Paryżu w 1978 r. Ko-
l e jne książki dotyczyły his tor i i Polski w okresie drugie j wo jny światowej: 
La Résistance Polonaise et la politique en Europe (Paris 1983) i L'idée européenne 
dans la Résistance à travers la presse clandestine en France et en Pologne 1939-1945 
(Paris 1987). 

Publikowane przez Tadeusza Wyrwę francuskojęzyczne książki i ar tykuły 
przybliżały kręgom odbiorców f rankofońskich dzieje Polski i ukazywały je j rolę 
w budowie cywilizacji europejskiej w różnych okresach. W dobie Renesansu 
była to wcielana w życie idea tolerancji , w okresie drugiej wojny światowej po-
dobieńs two polskich i f rancuskich wizji z jednoczonej Europy, wreszcie walka 
z o k u p a n t e m w czasie wojny i powojenne zmagania z komunis tycznym totali-
t a ryzmem, w imię wspólnej dla Europy idei wolności. 

Od lat s iedemdziesiątych w pisarstwie h is torycznym Profesora dominowa-
ła p rob lematyka na jnowsze j historii Polski. Jego książki i artykuły, doskonale 
u d o k u m e n t o w a n e w wyniku żmudnych poszukiwań archiwalnych, cechuje au-
torska niezależność i dochodzenie do prawdy, zwłaszcza tam, gdzie była ona 
świadomie pomi jana bądź fałszowana. Stanowią bezkompromisowy rozrachu-
nek z na jnowszą his tor ią Polski, k tóre j początek Profesor datował na lata 
1939-1945. Tematyka poruszanych przez Niego problemów obejmowała dzieje 
sprawy polskiej w okresie drugiej wojny światowej i w pierwszych latach po-
wojennych ukazywane w kontekście międzynarodowym, historię emigracji 
polskiej, różne aspekty s tosunków polsko-f rancuskich w min ionym stuleciu 
oraz historię historiografi i polskiej — emigracyjnej i krajowej . W roku 1974 
opublikował w londyńskiej Oficynie Poetów i Malarzy książkę W cieniu legendy 
Majora Hubala, a w następnych latach kolejne prace: Prasa konspiracyjna w imie-
niu Polski Walczącej 1940-1945 (Londyn 1984) i Historyk na obczyźnie a najnowsze 
dzieje Polski (Londyn 1986). W roku 1999 Wydawnictwo Norbe r t inum w Lublinie 
wydało Jego książkę Bezdroża dziejów Polski. Kraj i emigracja po 1 września 1939 r. 
(nas tępne wydania w 1999 i 2000 r.). Kolejna książka Profesora wydana w Pol-
sce przez PWN, Krytyczne eseje z historii Polski XX wieku (Warszawa-Kraków 
2000), j es t zbiorem kilkudziesięciu ar tykułów, przyczynków i recenzji wcześ-
niej j uż publ ikowanych na łamach „Zeszytów Historycznych", „Kultury" i „Pa-
miętnika Literackiego". Ostatnie prace Profesora wydane w Norber t inum to: 
Posłannictwo historii czasu pogardy i zakłamania (Lublin 2004) oraz zbiór studiów 
Pokoleniowe rozstaje dróg (Lublin 2007). 

Prace Tadeusza Wyrwy z najnowszej histori i Polski nie były pisane „ku po-
krzepieniu serc", ale dla przywrócenia społeczeństwu polskiemu prawdy o na-
rodowej historii i wyciągnięcia z niej właściwych wniosków. Ukazując prawdę, 
niekiedy gorzką i bolesną, oraz obalając narosłe w historiografi i mity, dokony-
wał ocen os t rych i j ednoznacznych . Wytykając błędy władz i wady narodowe, 
podkreślał również m o m e n t y pozytywne, godne najwyższego uznania . Świado-
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mie używał — jak pisał we „Wstępie" do książki Bezdroża dziejów Polski — „cięż-
kich a rgumen tów" i „cierpkich słów", aby pobudzić czytelnika do krytycznej 
refleksji nad dziejami ojczystymi. 

W pisarstwie Tadeusza Wyrwy rozrachunek z n iedawną przeszłością Polski 
często szedł w parze z patr iotyczną troską o j e j teraźniejszość i przyszłość, 

o samodzielne odzyskanie przez Polskę własnej tożsamości, o j e j godne miejsce 
i rolę w Europie. Profesor był wnikliwym obse rwa to rem biegu wydarzeń 

w Polsce po 1989 r., dostrzegając słabości i niedostatki dokonujących się prze-
mian poli tycznych i społecznych. W książce Pokoleniowe rozstaje dróg podkreślał 
konieczność przywrócenia społeczeństwu, a zwłaszcza m ł o d e m u pokoleniu, 
właściwego znaczenia idei pat r io tyzmu, wypaczonej w komunis tyczne j i post-
komunis tycznej polskiej rzeczywistości. Wskazywał, że pa t r io tyczne wychowa-
nie i postawa młodzieży, j e j zaangażowanie w budowanie suwerenne j polskiej 
państwowości , zależeć będzie od dobrego przykładu s tarszych pokoleń. 

Profesor zyskał t rwałe miejsce i au tory te t w środowisku naukowym f ran-
cuskim i polskim — emigracyjnym i krajowym. Był członkiem prest iżowych sto-
warzyszeń: Société d 'Histoire du Droit, Association des Écrivains Combattants , 
Association des Écrivains de Langue Française, Société Française d'Études du 
Seizième Siècle, Société Jean Bodin pour l 'Histoire Comparat ive des Insti tu-
tions, Académie Européenne des Sciences, des Arts et des Lettres, Towarzy-
stwa Historyczno-Literackiego w Paryżu, Polskiego Towarzystwa Naukowego 
na Obczyźnie w Londynie, Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie w Londynie, 
członkiem zagranicznym Polskiej Akademii Umiejętności , Polskiego Towarzy-
stwa Historycznego i Stowarzyszenia Pisarzy Polskich w Warszawie. 

Jego twórczość naukowa została doceniona przez polskie instytucje emi-
gracyjne i krajowe. Otrzymał nagrodę publicystyczną „Kultury" im. Juliusza 
Mieroszewskiego (1991), nagrodę Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
(1993), Polskiej Fundacji Kulturalnej im. Prezydenta RP Edwarda Raczyńskiego 
w Londynie (2002) oraz Nagrodę im. Jerzego Giedroycia p rzyznaną przez Senat 
UMCS w Lublinie w 2002 r. Historycy z k ra jowych oś rodków badawczych 
i uczelnianych dedykowali Profesorowi księgę pamiątkową1 . 

Tadeusza Wyrwę uhonorowało również łódzkie środowisko his toryków. 
Na początku 2007 r. Rada Wydziału Fi lozoficzno-Historycznego Uniwersyte tu 
Łódzkiego wystąpiła do Senatu uczelni z wnioskiem o nadan ie Mu tytułu dok-
tora honoris causa. Recenzentami Jego dorobku naukowego byli Jan Pomorski, 
Rafał Stobiecki i Andrzej Wierzbicki. Piszącemu te słowa przypadł zaszczyt 
p romowania Tadeusza Wyrwy do ty tułu doktora h.c. Uniwersy te tu Łódzkie-
go 16 kwietnia 2007 r. Ceremonia wręczenia dyplomu doktora h.c. odbyła się 
podczas uroczystego posiedzenia Senatu Uniwersyte tu Łódzkiego 27 czerw-
ca 2007 r. 

Kilka miesięcy później ukazała się książka Tadeusz Wyrwa — partyzant z na-
tury, napisana przez t rzech łódzkich his toryków powojennego pokolenia2 . Ty-
tuł biografii nawiązywał do słów Profesora, k tóry mawiał o sobie, że jes t „nau-
kowcem z przypadku, his torykiem z zamiłowania, a pa r t yzan t em z na tu ry" . 
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Autorzy zafascynowani Jego postawą życiową i dorobkiem naukowym, napisali 
we „Wstępie", że chcieli w ten sposób „spłacić choć w drobne j części dług 
wdzięczności" zaciągnięty „u j ednego z żołnierzy Polskiego Państwa Podziem-
nego, emigran ta poli tycznego i his toryka". 

Tadeusz Wyrwa zmarł nagle w sobotę 20 listopada 2010 r. w swoim domu 
w miejscowości Sa in t -Rémy- lès-Chevreuse pod Paryżem, gdzie od przeszło 
dwudzies tu lat mieszkał z żoną Geneviève. Pochowany został 25 l is topada 
2010 r. na cmen ta rzu Montmorency , miejscu ostatniego spoczynku wielu wy-
bi tnych polskich emigrantów. 

Andrzej M. Brzeziński 
(Łódź) 

1 Nadzieje, złudzenia, rzeczywistość. Studia z historii Polski XX wieku. Księga dedykowana 
Profesorowi Tadeuszowi Wyrwie, red. W. Hładkiewicz, M. Szczerbiński, Gorzów Wielko-
polski 2004. 

2 S. M. Nowinowski, P. Spodenkiewicz, T. Toborek, Tadeusz Wyrwa — partyzant z na-
tury, Łódź 2007. 
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